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Dz 16, 16-34  Warszawa 18.05.2025 r.  

„Po wymierzeniu wielu razów wtrącili Pawła i Sylasa do więzienia, przykazując 

strażnikowi, aby ich dobrze pilnował. Otrzymawszy taki rozkaz, wtrącił ich do wewnętrznego 

lochu i dla bezpieczeństwa zakuł im nogi w dyby. O północy Paweł i Sylas modlili się, 

śpiewając hymny Bogu. A więźniowie im się przysłuchiwali. Nagle powstało silne trzęsienie 

ziemi, tak że zachwiały się fundamenty więzienia. Natychmiast otwarły się wszystkie drzwi i ze 

wszystkich opadły kajdany. Gdy strażnik zerwał się ze snu i zobaczył drzwi więzienia otwarte, 

dobył miecza i chciał się zabić, sądząc, że więźniowie uciekli. «Nie czyń sobie nic złego, bo 

jesteśmy tu wszyscy!» - krzyknął Paweł na cały głos. Wtedy [tamten] zażądał światła, 

wskoczył [do lochu] i przypadł drżący do stóp Pawła i Sylasa. A wyprowadziwszy ich na 

zewnątrz rzekł: «Panowie, co mam czynić, aby się zbawić?» «Uwierz w Pana Jezusa - 

odpowiedzieli mu - a zbawisz siebie i swój dom». Opowiedzieli więc naukę Pana jemu i 

wszystkim jego domownikom. Tej samej godziny w nocy wziął ich z sobą, obmył rany i 

natychmiast przyjął chrzest wraz z całym swym domem. Wprowadził ich też do swego 

mieszkania, zastawił stół i razem z całym domem cieszył się bardzo, że uwierzył Bogu.” (Dz 

16, 23-34) 

Dzisiejszej Niedzieli Cantate (Śpiewajcie!) słyszymy historię o uwięzionych Pawle i 

Sylasie a mimo to śpiewających psalmy i wychwalających Boga. Bóg więc nie zawodzi, zsyła 

trzęsienie ziemi i możliwość uwolnienia apostołów. Sam więc narzuca się temat kazania, 

przykładowo: „Śpiewaj głośno Bogu, a zamknięte drzwi wypadną z progu” lub „Miłe Bogu 

pienie a wtedy cudów zatrzęsienie” albo „Śpiewaj głośno na chwałę Bożą, a drzwi same się 

otworzą.” Myślę, że nie jest to jednak główny motyw tej opowieści, prawdopodobnie nigdy 

nie był, dzisiaj widzę to inaczej, postaram się ukazać ją pod innym kątem.  

Wyobraźmy sobie przez chwilę, przez ile drzwi przechodzimy każdego dnia. 

Sypialnia, łazienka, drzwi frontowe, tylne drzwi, drzwi do garażu, samochodu i autobusu. Są 

też drzwi do szkoły, biura, kościoła, a także windy, drzwi obrotowe i automatyczne. Nasze 

życie wydaje się wypełnione wchodzeniem i wychodzeniem przez drzwi. 

W naszym fragmencie Pisma Świętego można znaleźć motyw zamykanych i 

otwieranych drzwi. Łukasz, prawdopodobnie redaktor Dziejów Apostolskich, mówi o 

otwieraniu drzwi więzienia, czy tego dosłownego czy symbolicznego, co samo w sobie jest 

już wstrząsające w świecie, który ma obsesję na punkcie budowania kolejnych więzień i 

zamknięć. Każdy z nas rozumie, co oznacza otwieranie drzwi, niewielu z nas wie, jaki 

niszczący wpływ ma życie za zamkniętymi drzwiami. Cóż, jako istoty ludzkie mamy 
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tendencję, jeśli nie pokusę, by po otwarciu drzwi wejść i zamknąć je za sobą czyli przed 

innymi, a tym samym utrudnić innym ludziom korzystanie z tych samych możliwości, które 

dla nas zostały otwarte.  

Podziwiam Pawła za to, że podjął kolejny raz ryzyko i głośno sprzeciwił się 

niesprawiedliwemu traktowaniu człowieka. Po tym, jak stanął po stronie bezimiennej 

niewolnicy i pozwolił jej po raz pierwszy w życiu wypowiedzieć się we własnym imieniu, a 

nie naśladować lub bezmyślnie powtarzać słowa, które przynosiły zysk i bogactwo jej 

właścicielom, Paweł zostaje wtrącony do więzienia i znajduje się za zamkniętymi drzwiami.  

Za zamkniętymi drzwiami w nieludzkich warunkach tamtych więzień, Paweł i Sylas 

nie odseparowali się od innych, lecz trwali i cierpieli z innymi więźniami. Około północy 

modlili się i śpiewali hymny. Myślę, że następuje taki czas w życiu osoby duchowej głebi, 

kiedy wzywanie obecności Boga jest jedynym sposobem by zachować godność i równowagę 

psychiczną.  

Nagle, bez żadnego ostrzeżenia, nastąpiło trzęsienie ziemi, tak że fundamenty 

więzienia się zatrzęsły i natychmiast wszystkie drzwi zostały otwarte, a więzy wszystkich 

więźniów zostały rozwiązane.  

Już dawno przestałem odczytywać tę historię dosłownie, a raczej symbolicznie jako 

opis wstrząsu, który przeżyli apostołowie i dojrzenie nawet w takim nieludzkim miejscu 

możliwości i nadziei życia dla siebie i innych.  

Można by pomyśleć, że początkową reakcją byłoby jak najszybsze wydostanie się 

stamtąd - bez wątpienia zbawienny instynkt, jeśli ktoś nie stracił jeszcze nadziei w życiu. 

Paweł i Sylas ukazują jednak, że można działać we współczuciu dla innych, a nie dla 

własnych interesów, nawet kosztem swej wolności. Bo chociaż w rzeczywistości drzwi stają 

otworem, to według obowiązującego prawa drzwi te wciąż są zamknięte. Widać to wyraźnie 

na przykładzie strażnika, człowieka takiego jak każdy z nas, który podjął się pracy jako 

strażnik więzienny, by wyżywić siebie i swoją rodzinę. Zgodnie z rzymskim prawem, strażnik 

więzienny był odpowiedzialny za Pawła, Sylasa i resztę więźniów. Kiedy więc mężczyzna 

obudził się i zobaczył, że drzwi więzienia są otwarte, a więc więzienie jest przypuszczalnie 

puste, bo któżby nie skorzystał z takiej sytuacji, to wiedział, że w tym momencie jego praca i 

życie są skończone.  

Być może z obowiązku i szacunku do samego siebie, albo nie widząc innego wyjścia, 

strażnik dobywa miecza i ma zamiar się zabić, gdy słyszy, jak Paweł woła: „Nie rób sobie 

krzywdy, bo wszyscy tu jesteśmy”. Warto zapamiętać ten fragment historii. Gdy jest się 
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pozostawionym samemu, rozpacz, depresja i śmierć wydaje się nieunikniona, pozostaje już 

tylko umrzeć. Ale gdy jest się w otoczeniu tych, który troszczą się o siebie nawzajem, 

możliwa jest myśl o nowym życiu. 

Jest jeszcze druga, ważna rzecz. Paweł zrozumiał, że jeśli zostały otwarte drzwi dla 

niego, ale wciąż pozostawały zamknięte dla innego człowieka, nawet strażnika więziennego, 

to tak naprawdę drzwi były zamknięte dla nich obu. Widać ten refleks wiary Pawła we 

współodczuwaniu z drugą osobą i wejściu w jej położenie. Współczucie, które wykracza poza 

własne pragnienia i wygody, nawet możliwość wolności, sprawia, że Paweł nawiązuje więź z 

inną istotą ludzką, która przed chwilą miała nad Pawłem władzę. Myślę, że takie 

doświadczenie musi wstrząsnąć życiem tego, kto spotyka się z takim postępowaniem.  

Ponieważ to, w co wierzymy i to, jak decydujemy się działać w tej wierze, musi być 

jednym i tym samym. A to działa wstrząsająco na otoczenie.  

Wierzę, że jako ludzie wiary jesteśmy nieustannie wzywani do otwierania drzwi 

komuś, któremu tylko je przed nosem zamykają.  

Na przykładzie Pawła widzę, że nie można cieszyc się swoją wolnością ani w pełni 

korzystać z wolności, jeśli się wie, że człowiek i stworzenie boją się o swoje życie, a zatem 

nie są wolni.  

Zbyt często jest jednak tak, że wolność jest wykorzystywana w celu uzyskania zysku, 

prowadząc do ucisku i wyzysku innych kobiet, mężczyzn i dzieci oraz ich krajów w imię 

bezpieczeństwa narodowego i własnego interesu. 

Wracam jeszcze do tej biednej, chorej psychicznie kobiety, obrazu bezradnego i 

bezbronnego człowieka wykorzystywanego przez bezdusznych ludzi. Czytałem artykuł o 

pracy sezonowej w sadach jabłek, w których głównymi pracownikami są Ukraińcy i inni 

obcokrajowcy. Odkryto, że ci robotnicy, często imigranci i pracownicy migrujący, którzy na 

czarno pracują przez długie godziny w dzień i w nocy w gorącym, palącym słońcu i w 

zimnym, jak dzisiaj deszczu, otrzymują grosze. Jeśli firma pakująca towar stwierdziła, że 

jabłka są obite lub nieidealne, robotnik otrzymywał jedną dziesiątą tego, co otrzymał za 

zdrowe jabłka, ponieważ owoce nadawały się tylko do produkcji soku. 

Jako konsumenci jabłek często szukamy najtańszych cen. Z szerszej perspektywy 

warto zdać sobie jednak sprawę, że tańsze ceny dla konsumenta często prowadzą do niższych 

płac dla pracowników i ich rodzin w obecnym systemie gospodarczym. Świadomość tego to 

pierwszy, ważny krok do rozpoczęcia życia w duchu otwartych drzwi. 
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Wolność Pawła nie nadeszła kosztem wolności i życia innego człowieka. Otwieranie 

drzwi dla kogoś innego oznacza dostrzeganie piękna, świętości i wartości życia tego 

człowieka, tak jak dostrzegamy piękno, świętość i wartość naszego własnego życia, 

wzajemną miłość do siebie i bliźniego i stworzenia.  

To samo dotyczy życia na tej planecie w taki sposób, by zapewnianie sobie jak 

najlepszych warunków sobie nie wiązało się z odbieraniem szans, możliwości i równości 

innym, zarówno ludziom i zwierzętom. Chęć wygody, komfortu i bezpieczeństwa jednych nie 

może doprowadzać do dyskomfortu, uciążliwości i poczucia niepewności innych.  

 „Miłe Bogu pienie a wtedy cudów zatrzęsienie” na początku podałem tytuł jednego z 

kazań. Tak, w tej historii jest wiele zatrzęsień – wstrząsem dla kobiety jest odzyskanie swego 

głosu, dla jej panów strata zysków, dla strażnika więziennego postawa Pawła i Sylasa, dla 

nich samych nieoczekiwana możliwość odzyskania wolności, a każdy dzień przynosi wstrząs 

i nam. W jaki sposób na nie odpowiemy? 

 Wiem, że stać nas na cud odpowiedzenia na wstrząsy życia według woli Bożej, czyli 

miłości do Boga i miłości bliźnich i stworzenia.  


